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DWIE OSTATNIE UROCZYSTOŚCI NARODOWE.

Jak w życiu przyjacielskiem i familijnem tak w życiu 
riarodowem są wspomnienia, są czyny, które podnoszą 
uczucia, krzepią umysły, wzmacniają węzły. To też po 
wszystkie czasy i wszędzie święta domowe i narodowe były 
i są nąjpiękniejszemi chwilami dla ludzi, chwilami zbliżenia 
się jednych do drugich we wspólnej myśli i we wspólnem 
drgnieniu serca. Uroczystości narodowe to glos dziejów do 
pokoleń żyjących ; to przeszłość rozmawiająca z teraźniej­
szością, językiem świetnych czynów, zdobytą chwalą ; to 
spowiedź zmarłych ojców przed żyjącemi synami. Uro 
czystości przypominające wielkość i poświęcenia narodu 
kształcą pokolenia rozpamiętywaniem cnót i wad przeszłości, 
rozbudzają pojęcia obywatelskiego obowiązku i wyrabiają 
tę solidarno ć uczuć i myśli, która jest najsilniejszą rę­
kojmią przyszłości.

Z innej strony uważane uroczystości narodowe są miarą 
ducha publicznego w pokoleniach żyjących ; nie wszystkie 
bowiem czyny przeszłości, które dzieje za wielkie podają, 
zyskują uwielbienie potomków, ale te tylko, które odpo­
wiadają stopniowi ich ukształcenia i wyrobionym pojęciom 
o teraźniejszych i przyszłych potrzebach narodu. Dziś na 
przykład pamięć wielkich wojowników, świetnych królów 
i cesarzów nie poruszy mass ludowych, nie zbudzi żadnego 
zapału prócz tego, który urzędowe sprężyny wywołać zdo­
łają. Potrzeba czynów nacechowanych sprawiedliwością, 
uznaniem prawa wszystkim należnego, uświęceniem bra­
terstwa międzynarodowego. Lud polski nie dla tego od­
dawał Kazimierzowi Wielkiemu hołd czci i uwielbienia 
przy powtórnym pogrzebie zwłok jego, że był dzielnym 
wodzem i znakomitym dyplomatą, ale że zostawił świetne 
pomniki sprawiedliwości, że powagi królewskiej używał do 
zasłaniania pokrzywdzonych przed uciskiem możnych, że 
był królem chłopków a opiekunem żydów, że nadużycia 
wszędzie poskramiał, że surowym będąc sędzią nie zważał 
na nikogo, wojewodę i księdza zarówno karał. Naród polski 
czci i uwielbia pomięć Kazimierza Wielkiego za to głównie 
że pod względem moralnym i materyalnym tak wysoko 
wzniósł Polskę, że się stała podziwem dla świata; on to 
“wziął Polskę drewnianą a zostawił ją murowoną”; on 
odżywił handel i przemysł, napełnił spichlerze krajowe; 
miasta oderwał od przewagi niemieckiej; przywrócił staro­
żytne wieca; on założył akademią krakowską, ową pierwszą 
świątynią nauk na północy ; on wzeszcie dał Polsce to 
prawodawstwo Wiślickie, które do najszczytniejszych po­
mników przeszłości należy.

Unia Lubelska, jeden z najchlubniejszych czynów, jakie 
nie tylko Polskę ale cały ród ludzki zdobią, zawartą była 
przez jęknę tylko klasę połączonych ludów. Magnaci, 
szlachta, biskupi i król Zygmunt Angust, po długich sporach

i targach, przyszli do przekonania, że pakt dobrowolny 
Wolnych z Wolnymi, Równych z Równymi, zaręczony 
opieką rzeczy pospolitej dla swobód i interesów obywatelskich 
każdego i wszystkich razem, jest, nierozerwalnym węzłem 
społecznej, religijnej i politycznej solidarności, i ten pakt 
11 Sierpnia 1859, wobec zdumione, o świata i tłumnie zgro­
madzonych cudzoziemców w Lublinie na wieczne czasy za­
przysięgli. Lud wiejski i miejski Wielko- i Mało-Polski, 
Mazowsza, Rusi, Pruss, Inflant i Litwy pozostał na boku ; 
dla niego pozostała jak dawniej unia krzywdy, upośledzenia 
i ucisku; ale czuj zarazem, że panowie zawierający pakt 
lubelski bÿli w tym wielkim momencie jego pośrednimi 
reprezentantami, że wywiesili chorągiew, która wcześniej 
czy później obejmie wszystkie warstwy rzeczypospolitej 
i “stanie się jedyną dźwignią powszechnego odrodzenia 
w wolności, równości i braterstwie. Jak wszystkie myśli 
i czyny wypływające z natury rzeczy, dobre, szlachetne 
i sprawiedliwe, Dnia Lubelska wsiąknęła też w obyczaje 
mass, stała się ciałem, zsolidaryzowała ludy połączone uczu­
ciem, myślą i interesem, i mimo wszelkich ułomności we­
wnętrznych, mimo klęsk i zbrodni zewnętrznych, dziś, po 
stu latach najsroższego ucisku, Unia Lubelska pozostała 
jedynym drogoskazem dla starej rzeczypospolitej polskiej 
i dla Europy, jedyną kotwicą zbawienia dla ludu Korony, 
Litwy i Rusi wobec parcia dziczy moskiewskiej.

Rzecz uwagi godna, że czy to strach czy mądrość dyplo­
matyczna czy przesada w umiarkowaniu wpłynęła, uroczy­
stość 11 Sierpnia bardzo chłodno, a częścią i ze wstrętem, 
przyjętą została przez potomków tych znakomitych mężów 
którzy Dnią Lubelską podpisali. Ponowie,magnaci, grubsza 
szlachta i wyższe duchowieństwo, przerażone zapewne wie­
ściami przez ajentów, moskiewskich rozpuszczonemi, to 
o groźnych zamiarach Swiętojurców. to o powtórzeniu rzezi 
galicyjskiej, usunęli się zupełnie od wszelkiego udziału 
w obchodzie uroczystości. Prawdopodobnie niechęć ta po­
chodziła ztąd, że Unia Lubelska nie znaczy jak w XVI 
wieku unią panów, szlachty i biskupów, ale całego narodu 
polskiego jak głęboko i szeroko sięga, wszystkich mieszkań­
ców starej rzeczypospolitej bez różnicy pochodzenia i wy­
znania, połączonych jednym węzłem braterstwa i równo­
uprawnienia. Duch Dnii Lubelskiej dawno już opuścił tak 
nazwane wyższe sfery naszego społeczeństwa, zszedł do 
niższych, do massy narodu i tam wywołuje powszechne 
uwielbienie dla czynu dziejowego, który jest najczystszą 
chwałą przeszłości i rękojmią lepszej przyszłości. Dzienniki 
krajowe donoszą że “mimo argusowych ócz moskiewskich 
urzędników, dochodzą na kopiec sypany we Lwowie różnemi 
drogami transporta ziemi tajemnie zebranej z główniejszych 
miast i miasteczek Litwy, Żmudzi i Korony. Przyjeżdżają 
z Warszawy i Lublina, by wł snoręcznie dorzucić jej 
garstkę ; a sypanie kopca odbywa się bez przerwy i prze­
szkód, sposobem prawdziwie rozczulającym. Biorą udział
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wsypauiu Niemcy i Rusini, oficerowie, żołnierze, wieśniacy 
i żydzi. Głównie rzemieślnicy i kobiety odszczególniają 
się gorliwością. Tyłe taczek starczyć nie można, ile rąk 
chętnych się zgłasza.” W innem miejscu czytamy : “Kto 
nie był we Lwowie, kto się nie przypatrzył temu co się 
dzieje na Wysokim Zamku, wyobrażenia mieć nie może 
o panującym między ludnością zapale, z jakim wsypaniu 
kopca udział bierze. Starce i dzieci, damy i kucharki, żoł­
nierze, parobcy, żydzi, ludzie wszelkich wyznań, wszelkich 
stopni, słowem wszystko co może pracuje wspólnie. Kopiec 
który sypiemy, zapał z jakim nad nim pracujemy, świadczy 
o ogromnej naszej żywotności, o potędze idei polskiej, 
o patryotyzmie ożywiającym wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa.”

Wyjąwszy jednak, jak to wyżej powiedzieliśmy, magna­
tów, grubszą szlachtę i wyższe duchowieństwo, stanowiących 
stronnictwo reakcyjne przeciwko wszystkiemu co samo- 1 
dzielne życie narodu cechuje. W dziennikarstwie polskiem 
ta sama różnica widzieć się daje. Takie organa jak Czas, 
Przegląd Polski, Gazeta Toruńska stanęły po 
stronie zawziętych przeciwników wszelkich uroczystości 
narodowych, a tern bardziej takich które massy narodowe 
poruszają i kształcą. Pisma te, jak słusznie zauważano, i 
miłują Polskę umarłą, żyjącej boją się jak stronnictwo re­
akcyjne francuzkie czerwonego upioru ; dla nich każden 
objaw żywotny narodu, jest protestacyą przeciwko polityce 
zaboru, a więc prowadzi do powstania, do rewolucyi. Strach 
a następnie uległość bezwarunkowa rozkazom Wiedeń­
skim i Berlińskim są regulatorami ich pojęć potitycznych 
i narodowych. Nic więc dziwnego, że jak pogrzeb Kazi­
mierza Wielkiego tak uroczystość 11 Sierpnia były dla 
tych smutnych organów polskich powodem niepolskich 
sarkazmów i trwogi. Wszystkie inne dzienniki polityczne 
i literackie (oczywiście po za zaborem moskiewskim, bo 
tam grobowa cisza panować musi, ażeby Moskwa carów 
żyć mogła), tak krajowe jak emigracyjne, jednem uczuciem 
narodowej dumy i jedną myślą wolności, równości i bra­
terstwa powitały^ obydwa święta patryotyzmu polskiego ; 
każden w swojej mierze dorzuci! iskierkę do tego ożywczego 
ognia, który ludność polską w dniach 8 Lipca i 1 1 Sierpnia 
b. r ogrzewał. Wszakże znalazło się pismo na emigracyi 
tytułujące się organem ludu polskiego, wydawane przez 
Polaków w języku francuzkim. które obchód Unii Lubel­
skiej przedstawiło w sposób zupełnie niezgodny z trądy- 
cyami nąrodowemi i z teraźniejszem usposobieniem patryo 
t.yzmn polskiego. Unia Lubelska należy do tych świetnych 
i niezaprzeczonych dowodów, że w Polsce żyły od wieków 
wszystkie niemal te wielkie zasady Wolności i Równości, 
które winnych krajach Europy dopiero w XIX wieku, po 
rewolucyi francuzkiej 1 /89 r rozwijać się i w życie wchodzić 
poczęły. Do jednej klasy zastosowane, z wyłączeniem 
massy narodu w instytucyach i prawach krajowych rozwi­
nięte, niedostatecznie i anarchicznie pojmowane, były one 
jednak własnością narodową, cechą wybitną polskości przez 
cały rozwój dziejów naszych. “Idea demokaatyc/.na—po­
wiada Manifest Towarzystwa Demokratycznego Polskiego
z 4 grudnia 1836—w całym narodzie naprzód rozlana, po­
tem w stanie szlacheckim rozwijana i kształcona, łatwo na 
powrót wcieloną być może w lud, który mimo długą niewolą 
i ucisk,zachował niezatarte jeszcze dawnego gminowladztwa 
ślady.” Komitet Emigracyi Polskiej zawiązany w 1861 
pod prezydencyą zmarłego posła Jana Ledóchowskiego 
powiedział w swoim manifeście : “ Demokracya, polska 
zwłaszcza demokracya, jest niczem innem jedno wynikiem 
rozwojem żywiołów od dawna tlących w dziejach naszej
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ojczyzny. Naród, który przed pięciu wiekami ogłosił 
w Wiślicy swobodę wyznań; naród który na zewnątrz 
osobistej zasługi nie przyjmował innych tytułów, który 
mnogiemi ustawy rzucił kiełki powszechnego zrównania 
stanów ; naród ten do ościennych lub do dalszych sąsiadów 
nie potrzebuje chodzić po naukę. Szczerby jakje mu po- 
zostają do wypełnienia, własnym zachodem i na rodzinnej 
drodze wypełni,”

My tylko dodamy, że siła demokracyi polskiej, której 
żadna inna idea nie zrówna, polega właśnie na tym węzie 
dziejowym, który ją z przeszłością narodu łączy. Polska 
była demokracyą szlachecką, w końcu anarchiczną. My 
zaś pragniemy ażeby w przyszłości była ludową i rządną. 
Polska szlachecko-demokratyczna zapomniała o ludzie 
wiejskim i miejskim, trzymała go w upośledzeniu i nędzy 
tak jak Stany Zjednoczone Ameryki pzzez 80 lat demo­
kratycznego i rządnego rozwoju, jakiego dzieje ludzkości 
nie mają przykładu, cierpiała i prawnie utrzymywała nie­
wolników. Przyszła Polska demokratyczna, rozwinięta na 
pierwiastkach rodzimego ducha, oczyszczona z wad prze­
szłości, wydobędzie z własnego łona, z własnych wnętrzności 
tyłe miłości ojczyzny, tyle godności i dumy obywatelskiej, 
ile jej potrzeba na ustalenie najswobodniejszej i najszla­
chetniejszej rzeczy pospolitej. Unia Lubelska jest tego jedną 
z najpotężniejszych rękojmi. Szanować i czcić ten wielki 
fakt, dziejowy, któremu dobrowolniejszego i swobodniej­
szego żaden naród przeciwstawić nie zdoła, jest tak natu­
ralnym, tak pocieszającym obowiązkiem każdego Polaka, 
iż pojąć nie możemy, jak pismo mieniące się organem 
demokracyi polskiej — ludu polskiego—mogło zapoznać 
chorągiew, na której przed trzema już wiekami napisano : 
Wolni z Wolnymi, Równi z Równymi.

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA.

We Lwowie, obok sypania kopca Unii Lubelskiej, publiczność 
zajmuje się żywo wyborami, które wskutek złożenia mandatów przez 
trzech posłów lwowskich : dr. Ziemiałkowskiego, hr. Gołuchow- 
skiego i p. Dubsa rozpisane zostały na dnie 4 i 7 października. 
Wiadomo że posłowie wspomnieni dla tego ten krok uczynili, że 
walne zgromadzenie wyborców lwowskich odbyte w czerwcu dało 
im wotum nieufności przez to że przeważną większością oświadczyło 
się za wnioskiem Smolki niewysyłania delegatów do reichsratu a tern 
samem potępiło politykę większości sejmowej i delegacyi. Towa­
rzystwu Demokratycznemu przy tych wyborach chodzi o wybranie 
całkiem nowych i takich posłów, co by w sejmie wystąpili w poparciu 
wniosku Smolki ; rozwinęło też ono całą swą czynność i wysadziło 
komisyą przedwyborczą złożoną z i 50 członków. Zdawałoby sie, że 
klub rezolucyonistów, który zawiązał się po owem czerwcowem 
walnśm zgromadzeniu', aby oddziaływać przeciw Towarzystwu De­
mokratycznemu, bronić rezolucyi sejmowej i próbować przeprowa- 
dzeniajej w reichsracie, powinien by popierać wybór dawnych posłów 
lwowskich, a mianowicie lir. Gołuchowskiego, który w łaskach jest 
u cesarza, i dr. Ziemiałkowskiego, który ma w zażyłach z ministrami 
wiedeńskimi zostawać stosunkach, ażeby za ich wpływem wyprosić 
ustępstwa sformułowane w rezolucyi sejmowśj. Tymczasem poka- 
zało-się, że rezolucyoniści także chcą nowych do sejmu posłów i sa 
szczególnie przeciwni powtórnemu wybraniu dr. Ziemiałkowskiego 
i hr. Gołuchowskiego. Oprócz tego, co jest jeszcze trudniejszóm do 
wytłumaczenia, rezolucyoniści nie tylko mianowali do składu swój 
przedwyborczej komisyi członków Towarzystwa Demokratycznego, 
ale objawili chęć wejścia w porozumienie z tśmże towarzystwem, 
aby wspólnych kandydatów na posłów upatrzyć i połączonemi siłami 
ich wybór popierać, a nawet zeszh się razem na piórwsze przedwy­
borcze zgromadzenie aby zlanie się obu stronnictw uchwalić i wybrać 
wspólny komitet przedwyborczy do zamianowania jednych i tych 
samych kandydatów na posłów. Nie mogli rezolucyoniści jaskrawiój 
dowieść swej słabości, bezbarwności, bezzasadności i nicości połi-
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tycznej, jak zaproponowaniem powyższego kompromisu. Jeżeli, jak 
powiadali, czuli potrzebę wystąpienia zgodnego przeciw centralisty­
cznej polityce ministrów wiedeńskich, to nie potrzebowali tworzyć 
osobnego klubu, ganić polityki opozycyjnćj Towarzystwa Demokra­
tycznego, ale należało im iść razem z tćmźe i działać zgodnie. 
Propozycyą kompromisu z Towarzystwem, rezolucyoniści z jednej 
strony wyznali, że nie mają racyi istnienia i nie posiadają wpływu 
u wyborców, a z drugiej przyznali Towarzystwu, że stanowi potęgę 
i że jego stanowisko opozycyjne jest logiczne, słuszne. Towarzystwo 
Demokratyczne tóż zaraz na pierw szóm wspófnem zgromadzeniu 
spostrzegło słabe strony swoich przeciwników i dobrze zrobiło, że 
projekt zlania się z nimi odrzuciło. Nim zgoda na kandydatów 
mogła nastąpić, powinni byli rezolucyoniści przyjąć w całości politykę 
opozycyjną Towarzystwa. I.m prędzój rezolucyoniści swój klub ros- 
wiążą, tern lepiój usłużą sprawie galicyjskiej.

— Zapowiedziana wielka zabawa ludu szlązkiego odbyła się dnia 
22 sierpnia w Sybicy pod Cieszynem. Szlązacy poczuwając się co 
raz silniej do łączności z Poli ką, pragnęli widzieć pomiędzy sobą 
braci z różnych ziem dawnej rzeczypospolitej polskiej i rozesłali 
stósowne zaproszenia. Jakoż przybyło na tę zabawę około 200 Po­
laków umyślnym pociągiem z Krakowa, pomiędzy nimi posłowie 
Zyblikiewicz, ks. Czartoryski i Trzecieski. Gwiazdka Cieszyńska 
zamieszcza serdeczną podziękę Szlęzaków “braciom Polakom” za 
ich odwiedziny w Sybicy. Odezwa ta kończy się temi słowy : “Serca 
nasze od pamiętnego dnia Sybickiego silniej bija, bo czujemy że 
nasze sieroctwo się skończyło, że walcząc na kresach, jesteśmy 
przednią strażą Galicyan, Poznańczyków, Koroniarzy, Litwinów 
i Rusinów, owych rycerzy wieikiej sprawy wolności religijnej i na­
rodowej, dwócb przewodnich myśli, które stworzyły Unią, które sę 
węgielnym kamieniem Polski. Dzięki wam raz jeszcze; przyciskamy 
was w duchu do piersi naszych i wołamy : bracia do zobaczenia !” 
Jeden z naszych przyjaciół z Krakowa opisuje wrażenie, jakiego 
doznał podczas odwiedzin braci szlązkich w Sybicy jak następuje : 
“Ostatnia tak zwana “Zabawa” w Sybicy jest rzeczywiście faktem 
wieikiej doniosłości. Prówincya od kilkuset lat ustąpioua i za­
pomniana okazała się nam zdumionym w calem znaczeniu tego 
słowa polską, tylko pozbawioną wielu naszych wad, a z nabytkiem 
pracowitości, porządku, zapobiegliwości, a w dodatku najwięcej wy­
kształć, ną ze wszystkich dzielnic; nie panowie tu, nie szlachta, 
ale prosty ludek przechował wszystkie nasze tradycye i uczucia 
narodowe. Co do mnie jechałem na zjazd ten w Sybicy z tem prze­
konaniem, że robimy demonstracyą dla sztucznego podtrzymania 
jakiejś małej garstki rodaków naszych, aby pomiędzy obcymi nie 
upailła na duchu. Przyjechawszy na miejsce zastaliśmy wprawdzie 
w mieście Cieszynie sporą dozę Niemców, lecz prócz miasta wszystko 
na około nie tylko czyta i pisze po polsku, ale zna polska historyą 
i literaturę, jest wtajemniczone po większej części w życie poli­
tyczne, a miedzy włościanami rolnikami są tacy którzy pokończyli 
szkoły, gimnazya i inne zakłady naukawe. Może to ja tylko na 
takie wyborowe jednostki natrafiłem. Dotąd nie mogę uwierzyć że 
wszystko co widziałem jest rzeczywistością. Jednak tak musi być, 
skoro Niemcy i Moskale wściekają się na objaw łączności narodowej 
ludu szlązkiego z Polską na zabawie w Sybicy.—-A. B.”

— Gdy w Królestwie wszelki rozwój życia publicznego jest 
stłumiony, usiłowania obywatelskie mogą się poruszać i objawiać 
tylko w bardzo ścieśnionych granicach, w kierunkn jedynie filantro­
pijnym. W tych warunkach trzy nowo powstałe zakłady w War­
szawie zasługują na wzmiankę : lecznica dziecięca doktora Sikor­
skiego, wyłącznie dla dzieci do lat dziesięciu, zawierająca od 20 do 
30 łóżek, gdzie utrzymanie dziecka kosztować będzie 1 złz. dziennie 
a porada lekarska 20 groszy, co ma być bardzo nizką ceną; lecznica 
założona przez dr. Kulili dla chorób krtani i gardła, dla przycho- 
dnich tylko, po opłacie 2 złp. do rubla; zakład rękndzielniczo- 
lzemieślniczy dla kobiet, otwarty przez p. Schmidta, gdzie kobiety 
będą mogły się uczyc litografii, zecerstwa i introligatorstwa, prócz 
tego wprawiać się do rachunkowości i prowadzenia ksiąg kasowych, 
za miesięczną opłatą 5 rubli, która jednakżejuważana jest za wysoką, 
jakkolwiek na 20 płatnych p. Schmidt ofiaruje uczyć 2 kobiet 
bezpłatnie.

— W ustawach nowej pożyczki Towarzystwa kredytowego w Kró­

lestwie prawem przyznana jest możność udzielania takowśj i włościa­
nom i w ogóle wszystkim właścicielom, posiadającym mniój niż trzy 
włoki ziemi, pod warunkiem wszakże, aby te własności posiadały 
hipotekę okręgową. Szczegółowe przepisy w tym względzie mają 
być później ogłoszone. Ażeby to prawo nie pozostało papierowym, 
potrzeba ustalenia tytułów własności mniejszych i urządzenia hipotek 
okręgowych. Nie tylko więksi ale i mniejsi właściciele w Królestwie 
cierpieli na brak kredytu i kapitałów. Jeżeli rząd moskiewski przez 
zaprowadzenie hipotek okręgowych da możność włościanom przystę­
powania do pożyczki Towarsystwa, to przyczyni się wielce do pod­
niesienia ich dobrobytu i rolnictwa w kraju. Jest to dobra wskazówka 
dla galicyjskiego Towarzystwa kredytowego, zajmującego się obecnie 
przerobieniem swoich statutów, w jaki sposób i w jakim kierunku 
maja je poprawić i uzupełnić, aby galicyjskim włościanom otworzyć 
możność zaciągnięcia pożyczki i wydobycia się z dotychczasowego 
ubóstwa. Bardzo byłoby smutną i upokarzającą rzeczą, gdyby się 
okazało, że Moskale szczerzój zajmują się losem polskich włościan 
c trafniejsze umieją przedsiębrać środki do podniesienia ich dobro­
bytu, aniżeli panowie galicyjscy, używający dziś tyle swobód auto- 
nonomicznych, źe mogliby gdyby chcieli swoją instytucyą kredytową 
rozciągnąć i na włościan.

— Po ciężkich cierpieniach, umarł dnia 31 lipca b. r. w Ostrowie 
pod Piotrkowem, Ignacy Kosiński w 4Otym roku życia. Kształcił 
się w uniwersytecie moskiewskim. Po r. 1850 wróciwszy do Kró­
lestwa otrzymał posadę urzędnika przy sądzie poprawczym w War­
szawie. Jakkolwiek nie brał udziału w manifestacyach 1861 r., 
jednakże gdy wybuchło powstanie, od razu przyłączył się do niego 
i należał do kółka prawników, które było za energicznóm prowa­
dzeniem walki z Moskalami. W piórwszych dniach maja 1863 r. 
rząd narodowy powołał go na referenta do wydziału spraw we­
wnętrznych. Następnie gdy w skutek prawa z 2 czerwca potworzono 
trybunały rewolucyjne, Kosiński mianowany został prokuratorem 
trybunału warszawskiego. Na tem,stanowisku sprzeciwiał się parciu 
gminy miejskiói domagającój się tnzinami wyroków śmierci na po­
dejrzanych ; odrzucił także akt oskarżenia o zdradę przeciw rządowi 
narodowemu. Gdy wywołanemu przez Moskali w końcu lipca ruchowi 
przeciw krvnolinom Wacław Przybylski nie zapobiegł i dostał dy- 
misyą, na tegoż miejsce Kosiński mianowany został naczelnikiem 
miasta Warszawy. Obowiązki te pełnił do 19 września, do dnia za­
machu na Bergja. W dniu tym jako mieszkaniec pałacu Zamoyskich 
został zrabowany i do cytadeli porwany. Po kilku tygodniach uwol­
niony, nie brął więcój udziału w organizacyi, nie godził się na dalsze 
prowadzenie'powstania i zajął się piacą sądową. W tśm w sierpniu 
1864 przywożą z Wilna Oskara Awejdę, który przed sądem zeznał 
i do ócz wypowiadział Kosińskiemu, że tenże pełnił w organizacyi 
obowiązki prokuratora trybunału rewolucyjnego. Chociaż Kosiński 
wszystkiego się wyparł, mimo to Moskale męczyli go przez cały rok 
w cytade i, gdzie zdrowie utracił, a potóm wywieźli do gubernii wo- 
łogodzkićj, gdzie ostrość klimatu wycieńczyła resztę jego sił, tak że 
już na wpółumarłego powrócono go rodzinie w styczniu 1868 r.

— Na Litwie, car, przywłaszczając sobie władzę duchowną 
katolicką, zniósł dyecezyą mińską. Miedzy powodami usprawiedli- 
wiajacemi ten gwałt przytoczony jest i ten, że w tamtejszem setni- 
naryum nie było żadnego ucznia. Nie było jednakże dla tego, źe 
jeszcze Murawiew wydał rozporządzenie, aby żadnego nowego ucznia 
do mińskiego seminaryum nie przyjmowano. Potrzeba bezczelności 
moskiewskiój, aby przyczynę przez siebie poprzednio stworzoną 
poczytać później za winę dyecezyi i na niój oprzeć ukaz zniesienia. 
Dyecezyą mińska w chwili zniesienia, wedle statystyki urzędowój, 
liczyła 52 parafie i 135.000 katolików. W rzeczywistości tych 
ostatnich jest daleko więcej. Biskupowi mińskiemu ks. Wojtkie­
wiczowi nakazano przenieść się do Wilna. Fundusze dyecezyi rząd 
zaganiał i jedynie pozostawił nader skąpe utrzymanie dla jednego 
proboszcza i dwóch wikaryuszy.

W podobnie samowolny sposób postępuje sobie Moskwa z innemi 
wyznaniami na Lilwie. Nie dawno przywołał Potapow prezesa 
zborów kalwińskich, pastora Lipińskiego, i rozkazał mu nabożeń­
stwo odprawić po moskiewsku i wydać rozporządzenie do innych 
pastorów aby to samo uczynili. Lipiński tłómaczył się, iż to od 
niego nie zależy i że podobne rozporządzenie wydać może jedynie
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zbór kalwiński. Patapow więc rozkazał mu natychmiast zwołać 
zbór i ogłosić temuż powyższe postanowienie, żądając od prezesa 
zarazem, aby mu podał listę tych którzy będą się sprzeciwiać, 
grożąc nauczyć ich posłuszeństwa na Syberyi. Lipiński chcąc zła­
godzić całą sprawę, mówił iż trudność będzie w tśm, że pastorowie 
nie umieją po moskiewsku. “Wszystko to mi jedno, odrzekł Po- 
tapow, byle moskiewski język był zaprowadzony ; następne poko- 
leuie będzie posiadać go wybornie i będzie nastojaszczym russkim.” 
Potapow, zrodzony z matki Polki, z domu Ostrowskićj, sądzi po 
sobie o łatwości zmoskwiczenia się innych. Zbór ma więc wkrótce 
być zwołanym, i potrzeba będzie wielkiśj z jego strony odwagi cy- 
wilnśj, aby wobec groźby wysłania sprzeciwiających się na Sybir, 
powziął uchwałę opierającą się wprowadzeuiu języka moskiewskiego 
do kośeiołów kalwińskich.

Od lat kilku nie wolno było na Litwie sprzedawać książek 
polskich, a nie raz posiadanie polskiej książki podciągano pod 
zbrodnią stanu. Dziś ta klątwa spoczywająca na książkach polskich 
zdjętą została i jedynie cięży w całej swej mocy na polskich książkach 
naukowych.

Gdy w skutek nieurodzajów nędza i głód dotknęły nie tylko 
włośćian ale i żydów, Moskale namawiają nie tylko pierwszych ale 
i drugich do einigracyi w głąb wielk.orossyjskich gubernij. Dla 
wysyłania tych ostatnich gubernator kowieński kniaź Oboleński 
ustanowił komitet. Szczesólnićj wysyłają rzemieślników, których 
wielki jest brak w Rossyi. Nie rokujemy jednakże żydom polepszenia 
losu w skutek tego przesiedlenia, istnieje bowiem w Rossyi naj­
większa przeciw nim nienawiść. Zacięty fanatyzm i gruba ciemnota 
ludności moskiewskiej będą na każdym kroku kłaść prawie niepo­
dobną do przełamania tamę przedsiębierczości żydów.

W Wilnie trzymają jeszcze w więzieniu dwóch malców, obwinio­
nych o polewanie ubiorów kobiet chemicznemi kwasami. Komisya 
śledcza starała się koniecznie wydusić z nich wyznanie, iż do czynu 
powyższego namówieni zostali przez Koziełłow, obywateli z Wileń­
skiego. Malcy wszakże nie dali się podejść i zgodnie z prawdą 
zeznali, iż kwasy chemiczne dał im jakiś dziad źebrzączy, prawdo- 
pobobnie przebrany ajent policyjny, a na myśl tę naprowadza tóm 
więcej ta okoliczność, iż dziad ten od chwili wręczenia uwięzionym 
malcom kwasów znikł jak kamfora i polieya odszukać go nie może.

Kontrybucyą, czyli jak ją urzędowo nazwali, podatek dochodowy 
płacą jedynie Polacy. Majątki, które dawnićj należały do Polaków 
a obecnie w skutek sprzedaży przymusowćj przeszły w ręce Moskali 
lub Niemców zwolnione zostały od rzeczoućj kontrybucyi. Tym­
czasem wysokość kontrybucyi ta sama pozostała, o tyle więc ciężar, 
który Polacy ponoszą, zwiększył się. Lecz teraz uwolniono jeszcze 
od kontrebucyi majątki, które do tak zwanych Polaków należą, jak 
Chreptowicza, Chrapowickiego, Leona Radziwiłła, wszystkich Rze­
wuskich, kamerjunkra Czapskiego, Kossakowskiego itp. Wielu 
z nich nie umie po polsku. Wszystkim im pozwracano nawet te 
sumy, jakie z ich majątków tytułem kontrybucyi pobrano. W ten 
sposób sam Chreptowicz otrzymał zwrotu pięćdziesiąt jeden tysięcy 
rubli. Kwota ta pokazuje jak okropnie Litwinów obdzierają, skoro 
od takiego dostojnika moskiewskiego tyle pieniędzy nabrano.

— Wykaz dóbr, które na Ukrainie, Podolu i Wołyniu sprzedane 
zostały od ukaau, wydanego pod dniem 5 marca 1864 r. do 1 sier­
pnia 1869 roku już to z wolnćj ręki, jnż to przez subhastę, już 
przez rząd :

I tak na Ukrainie sprzedano z wolnej ręki 45 majątków, obejmujących 
143,432 dsiesiatyn, za 4,188.555 rubli sr., co wypada za dziesiatynę w prze­
cięciu 29 r. 29 kop.: przez subhastę sprzedano 26 dóbr, czyli 34 OJS dzie­
siatyn, za 072.251 rubli sr. zatem po 19 r. 70 k. dziesiatynę. Rząd sprzedał: 
a) dóbr koronnych 27, z areałem 14.108 dziesiatyn, za 149.323 r. sr. czyli 
dziesiatynę ziemi po 10 r. 5 k.; b) dóbr skonfiskowanych 5, czyli 95 i8 dzie­
siatyn za 109.954 rub. sr., dziesiatynę zatem za 18 r. 85 k. W ogóle sprze­
dano w zwyż wymienionym czasie na Ukrainie 103 majątki, czyli 201.066 
dziesiatyn, za 5,180.083 r. sr., zatem dziesiatynę w przecięciu po 25 r. 76 k.

Na Podolu sprzedano z wolnej ręki 77 majątków, obejmujących 154.337 
dziesiatyn, za 4,740.131 rnb, sr,, dziesiatynę zatem w przecięciu po 30 r. 
75 k.; przez subhastę 9 majątków, z areałem 7371 dziesiatyn za 210.508 
rub. sr., czyli dziesiatynę po 28 r. 56 k. Rząd sprzedał : a) dóbr koronnych 
22, dziesiatyn 11.470 za 130.323 rub. sr., zatem dziesiatynę w pzzecięciu po 
lir. 35 k.; b) dóbr zasekweśtrowanych 2, dziesiatyn 1219, za 18.485 rub. 
sr., dziesiatynę zatem po 15 r. 31 k. w przecięciu. W ogóle sprzedano na 
Podolu 110 majątków z areałem 174.406 dziesiatyn za 5,105.447 rubli sr., 
czyli dziesiatynę ziemi w przecięciu za 29 r. 27 k.

Na Wołyniu sprzedano z wolnej ręki 50 majątków, 74.582 dziesiatyn za 
1.656.900 rubli sr., zatem dziesiatynę po 22 r. 22 k.; przez subhastę 53 
majątki, 55.547 dziesiatyn, za 594.235 rub. sr., zatem dziesiatynę po 11 r.
10 k. Rząd sprzedał : a) dóbr koronnych 38, dziesiatyn 17.504, za 199.189 
rubli sr. zatem dziesiatynę po 11 r. 38 k.; b) dóbr skonfiskowanych 3, 
dziesiatyn 2468, za 27.821 rub. sr , zatem dziesiatynę po 11 r. 20 k. Ogółem 
sprzedano na Wołyniu 144 majątki, 150.101 dziesiatyn, za 2,478.195 rubli 
sr.. czyli dziesiatynę w przecięciu po 16 r. 73 k.

W wymienionych więc trzech prowincyach polskich sprzedano od 5 marca 
1804 do 1 sierpnia 1809 r. z wolnej ięki 172 mnjąiki, 372.351 dziesiatyn, 
za 10,591.586 rub. sr., czyli dziesiatynę w przecięciu po 28 r. 44 k.; przez 
subhastę 88 majątków, 94.926 dziesiatyn, za 1,477.044 rub. sr.; czyli dzie­
siatynę po 15 r. 45 k. Rząd sprzedała) dóbr koronnych 87, dziesiatyn 
43,091, za 478.835 rub. sr., dziesiatynę po 11 r. 11 k.; h) dóbr skonfisko­
wanych 10, dziesiatyn 13 205 za 215.269 rub. sr,. dziesiatynę po 16 r. 37 k. 
Suma sprzedanych dóbr na Ukrainie, Podolu i Wołyniu wynosi 357, dzie­
siatyn 523 573, cena kupna 12,703.725 rub. sr., co czyni za dziesiatynę po 
24 r. 37 k.

E M I G R A C Y A.
— Uchwały przyjęte na obchodzie Unii Luhelskićj w Nowym 

Yorku, o których treści wspomniała korespondeneya w przeszłym 
numerze, nadesłane nam zostały przez naszego przyjaciela George 
Julian Harney i brzmią jak następuje :

I. Litwa i Polska.
Zważywszy że Unia Polski, Rusi i Litwy, poczęta za Piastów, przeprowa­

dzona przez Jagiellonów i ostatecznie dokonana na ślubnym sejmie w Lubliniś’
11 Sierpnia 1569 r. była dziełem wzajemnego porozumienia, przyzwolenia 
i zgody trzech rówuych sobie i niepodległych narodów;

Zważywszy że tworząc jeden interes wspólnej ojczyzny, nie naruszyła, nie 
pogwałciła, ani zniosła odrębnych praw, zwyczajów i swobód sumienia, 
których od niepamiętnych czasów używali Polacy, Litwini i Rusini;

Zważywszy źe Polska dotychczas uznaje i utrzymuje w całej mocy węzły 
nierozerwalnej uni: z Litwą i Rusią, tłómacząc wzajemne zobowiązania tej 
unii w ich najobszerniejszem znaczeniu, w myżl, jaką im nadaje nowożytna 
cywilizacya. moralność, patiyotyzm i postęp ludzkości w XIX wieku :

Oświadczamy źe postanawiamy tę unią utrzymać, bronić jej i za nią walczyć 
krzewić jej zasady i rozszerzać jej wpływ, wszelkiemi mcralnemi i brater- 
skieini sposobami, drogą wzajemnej miłości, wzajemnej pomocy i współdzia­
łania, w przeciwstawieniu podstępowi, przemocy, gwałtowi i zbrodni, za 
pomocą których zaborczej despotyzmy starają się, a starają się nadaremnie, 
uwiecznić rozćwiertowanie naszej wspólnej ojczyzny;

i że w miejsce niewoli i spodlenia tak zwanego Panslawizmn, który dla 
osiągnienia swego celu używa prześladowała, ciemięztwa, okrucieństwa i po­
gańskiego podżegania klas tej samej narodowości do bratobójczej ze sobą 
walki, tłumiąc wszelką wolność wyznań i prassy a nawet zakuzując używania 
języka ojczystego,—my ofiarujemy ludom słowiańskim błogą i chlubną unią, 
którą obchodzimy, jako wzór i przewodniczkę, jako najlepszą rękojmią wol­
ności, sprawiedliwości i braterstwa i jako najpotężniejszą tarczę przeciw du­
chownej i politycznej tyranii caryzmu, który jest otwartym wrogiem zarówno 
swobód odrębnych słowiańskich ludów jak cywilizaeyi Zachodniej.
II. Zaproponowany kongres w stuletnią rocznicę Pierwszego Rozbioru Polski.

Zważywszy że dnia 5 Sierpnia 1872 nadejdzie pierwsza stuletnia rocznica 
tej wielkiej zbrodni przeciwko Wolności i Ludzkości—Pierwszego Rozbioru 
Polski;

Zważywszy że po wszystkie czasy obowiązkiem jest Polaków i przyjaciół 
Polski i wszystkich nieprzyjaciół niesprawiedliwości i ucisku protestować 
przeciwko temu wielkiemn czynowi rozbójniczemu, który poczyna szereg 
niesłychanych wiarołomstw i rabunków, i że nadchodząca rocznica stuletnia 
będzie w powszechnem uznaniu najwłaściwszą sposobnością do dobitnego 
odnowienia takowego protestu w najskuteczniejszy sposób;

Niniejsze zgromadzenie Polaków i przyjaciół Polski z uszanowaniem 
przedstawia uznanym naczelnikom polskiej einigracyi, wszelkich odcieni po­
litycznych, w Europie, myśl zwołania i zebrania narodowego i międzynaro­
dowego kongresu, złożonego z delegowanych z Polski, z delegowanych od 
polskich stowarzyszeń gdziekolwiek istnieją i z delegowanych od wszystkich 
zorganizowanych i innych przyjaciół Polski w całej Europie i gdzieindziej, 
ażeby wspólnie obmyślić i obrać najodpowiedniejsze środki do urządzenia 
skutecznej propagandy ku posuwaniu naprzód sprawy polskiej, i do posta­
wienia takiej organizaeyi któraby była w stanie skorzystać z pierwszej przy­
chylnej okoliczności, ażeby dokonać oswobodzenia Polski i odbudować jej nie­
podległość i wolność na niewzruszonych pndwalinaeb.

George Julian Harney, prezes obchodu.

ZMARLI NA EMIGRAGYI.
Smutną zapisujemy wiadomość podana przez dzienniki francuzkie. 

Alexander Berezowski, ów szlachetny młodzieniec który tak mocno 
czuł krzywdy wyrządzane Polsce przez Moskwę, źe aż sam na siebie 
wziął wielki ciężar i odpowiedzialność pomszczenia tych krzywd na 
osobie Cara, zakończył swój krótki ale piękny żywot w Nowćj 
Kaledonii, gdzie zesłany został w skutku wyroku przeciw niemu 
zapadłego w Paryżu 1807 roku. Cześć jego pamięci!

w Drukarni Polskiej, 18, Claremont Place, Judd Street, London, W, C.


